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ASMUND THYRSKLINGURSON. 


Bowteść Islandzka z końca XVII, wieku, 
(z dzieł Vanderwelda.) 
(Dokończenie. ) 


Biarn nagle zwrócił konie ku zh 
dowi północneniu, gdzie lodowaty kolos 
nazwany Gaitlandjockul wznosił: iaśnie- 
„iącą kopułę aż pod obłoki. Uiechalikil- 
ka set krohów,. gdy ziemia z okropnym 
hukiem zaczęła się trząść pod niemi. Ko- 
nie przestraszone saneh, wzdymały no- 
zdrza, parskały, a podróżni  przelę- 
kli spoglądali na siebie. Iluk podobny 

- do wystrzału kilkunastu armat, cda 
z giry lodowatey. 
— Jest to glos Jockulal zawołał Biarne 
Żałośnie narzekaiąc, i zdiąwszy kapelusz 
zaczął się gorąco mo: dlić. 

Szeroka kolumna ognia i dymu, wznio= 
sła się ze szczytu góry, z którey wybu* 
chaty co chwila ogromne kawały rozpa= 
lonych skał i potoki lawy. Ognista rze= 
ka utarowała sobie drogę na pochyłości 


góry, zwolna spadała na płaszczyznę, 


zozchodzący. się: znićy w PREY przys 


kry i czarny wyziew siarki, zupełnie za . 
ciemniał widokrąg i tylso niekiedy nos 
we płomienie iasność rozpościeraly, kie- 
dy potok niszczący ogarnął w swoim bie- 
gu iakie domostwo. Dina przeięta trwo= 
gą, na swoim nieporuszonym koniu, po- 
dobna była do alabastrowego posągu, 
biedny Gollenring zaledwie miał siłę u= 
trzymać się na siodle. Wkrótce płomie- 
nie wybuchaijące z wulkanu, zaczęły się 
zmnieysząć, trzęsienie ziemi ustało, i o> 
gnista rzeka nie podsycana nowemi Ży= 
wiolami, bieg swóy wstrzymała, 

— Ogień zbyt gwałtowny trwać dłu- 
go nie mógl, rzek! Biarn wolnićy oddy= 
chaiąc. Możemy kydź spokoyni na czas 
nieiaki, nietak prędko znowu wybuch- 
nie; spieszmy się więc stanąć na mieyscu. 

— Rozbóynicy są za nami, a przed na- 
mi ognista otchłań,- zawolała odważnie 
Dina, mnieysza Oto; iedźiny daley, le~ 
piéy oddać się w ręce boskie, a niżeli 
w ludzkie. 

To wyrzekłszy, trąciła swego konika 
Islandzkiego i iéy towarzysze rtiszyli za 
nią. W miarę iak postępowali, skwar pois 


wietrza oznaymił im, że się zbliżaią da 


wulkanu, który drogę ich okrył ieszcze 
kurzącą się lawą. | Biarn przewodniczył 
podróżnym, kazał im objechać górę, a po 
dosyć dlugićy podróży pozyiechali nako- 
niec do Gaytlaadjockutu, u stóp którego 
uyrzeli głębokie iaskinie. 

Nasza zacna Pani będzie bezpieczną, 
rzekł Biarn wchodząg do groty, którą 
niegdyś utworzyła lawa.  Sciany, skle- 
pienie, ziemia, wszystko się z nićy skła- 


dało i kształcilo pyszne kryształy, dzielą- 


„ce się na rozmaite ozdoby PRZEDIEIAE 
-gzarnym  burszty nem, żyłami siarki zié- 
loney, żóltey i koloru fioletowego. Przez 


grotę płynął strumień cięplęy wody, i 


tworzył sobie Toże przed kilkoma kamien- 
nemi lawkami, pokrytemi mchem islandz- 
kim; na nie rzucili się utrudzeni podró- 
Źni. c. 
— Kto śmie przerywać moię samotność? 
zawołał grożny głos pochodzący zglębi 
groty, 1 w tym ukazał się Człowiek stra; 
śznóy postaci, a wdzieraiące. się światło 
przez wyľomy skał na niego badató! Okry- 
ty był skórą z białego niedźwiedzia, opieral 
się na oszczepie, dłu ga siwa broda spada- 
ła mu na piersi. Kdbiciy krzyknęły zprze- 
strachu, a Guldenring iednym skokiem 
stanął przy wniyściu do iaskini. Sam 
Biarne stał niezachwiany, i prosił pustel- 
nika: w imienii gościnności, ażeby nie 
odmówił schronienia córce gubernatora 
wyspy: i 
Starzec spoyrzał na-Dinę, a wzruszo- 
"my iéy uymuiącą: pięknością: — Ludzie 
rzekł, nie zaslużyli abym dla nich miał 
naymnieyszą litość, lecz to dziecko w któż 
Tego twarzy maluie się łagodność i nie- 
winność, mia prawo.do moiey litości, Nie 
bóy się niczego, rzekł podaiąc iey rękę, 
podzielę się z tobą tém co mam. Wszedł 
w głąb iaskini, i wrócił przynosząc na mi= 


p 


skach z czarnego drzewa, nazwanych sa-- 


turbrand i i sztucznie. wykrojonych, chleb 


„ofiarowanych potraw, 


zmchu i zziarn Syra, kawał solonego 
mięsa i (laszkę n: APOS w FERU vego z lis, 
ści haltasollig, 


Dinag wcale PRWIY nie dotkngta stę . 


leez . Szambelan, 
mimo swego wstrętu do kuchni [slandz- 
kićy, Ząrłocznie się na nie rzucił z Anna 
pytała, się ` pustelniką , czyli się pie na- 
leży obawiać . nowego wybuchu Gaitland- 
jockulu? 
— Bądź spokoyną, rzekł do niey z wzro» 
kiem obłąkanym, gardło starego olbrzy- 
ma, za Wiele dzis wyplułą i GA czas 
upłynie: nim się znowu napełni; 
lecz diesli Bóg wyslucha prośb moich, 
pierwsze wybachnięcie Gaitlandu, będzie 
znakiem zupełnego wyniszczenia zlego 
ducha Islandyi, Który wezwał ogień wie- 
czny z głębi morza , ażeby wyobrażenie 
piekła przedyycześnie dał ludziom po- 


znać. 


— To iest okropny czlowiek, "rzekła po- 


cichu Dina. Š 

— lm więcćy mu się przypatruię, rzekł 
Biarne, tem więcćy przypominam sobie 
twarziego. Gdyby nie ta broda i ta nie- 
dźwiedzia skóra, myślałbym żem go wi- 
dywał © a z kościele, 

— Dla Boga! to iest biedny Helge-Hol- 
son, krzyknęła Anna. 


— Na to imie, zmienila się twarz star- 


ca, oczy iego zaiskrzyły się i zbliżył się 


do -starćy Thyrsklingurson Redniędszy, 


"swóy oszczep. A 


— Ani się waź „wspofninać tego ia, 
niegodziwa czatownico, -zawolal. Ja 
nie iestem Helge-Holson , już go dawno 
pochłonęło siarczane morze Mytwalu , 

gdzie ' się rzucił: przywiedziony do roz- 
paczy surowością sędziów. Ja iestem pu- 
stelnikiem Gaitlandjoskulu, „i w tenczas 
dopiero. będę mial imie, gdy mi wrócą 
to, którego mnie pozbawili. ~ W tenczas 
usłyszę ze szczytu gór lodowatych,—« Nie» 


, 


ebay teń, hio iest bez grzechu, rzuci 
na mnie kamieniem. Jeśli któ ośtnieli 
się nazywać mnie przed dniem, przeszy— 


ię mu serce tym oszczepem, a odchłan 


„Gaitlandu, bedzie mu grobem. 
m Wszedł wyiąc wewnątrz iaskini, a nikt 
nie miał ochoty. póyśdź za nim. Dla 
litością przeigta, zapytała się Biarna, kto, 
byt ten nieszczęśliwy: AL 

— Jest to obywatel naszey wyspy, od- 
powiedział ićy smutnie; cztowiek bardzo 
uczony. Mierne iego dochody, nie do- 
zwoliły mu ożenić się. Mloda dziewczy- 


na, którą uwiódł, umarla wydawszy na. 


świat syna, popadł naszym karom du- 
chownym, i odtąd nic o nim nie sly- 
SZano. AT { 
— Popełnił wielki grzech, rzekła pobo- 
Zna Auna, lecz gorzko zan odpokutował, 
a Bóg mu przebacży. , PEF 
— Guldenring doniósł w tey chwili, że 
iakiś ieździec cwałem pędzi. Byl to As- 
miund; którego koń zdyszany padł przy 
(wniyścia iaskini, a on chwieiąc się, 
przybliżał: się z zakrwawioną twarzą. 
= Twóy stryysiest ocalony, rzekł Di- 
nie, i padł bez żńmysłów przy iey no- 
gach. AB 
= Młoda dziewczyna, pomięszana, wal- 
cząc z radością, trwogą i nadzieią, wspar- 
ła głowę szlachetnego Asmunda na śwo- 


ich kolanach, a strapiona Anna skrapia- 


ła twarz syna źrzódlaną wodą, i opłuki- 
wała ranę na czole, Tzami ią zalewaiąc. 
Asmund wkrótee otworzył oczy. 

= Rozbóynicy morscy, raek], iuż opu- 
ścili zamek gdyśmy do niego przybyli; 
dziedziniec zasłany był trupami. Widać 
było z daleka płomień wybuchaiący ze 
Skalholtu, a ich krzyki słyszano na dro- 
dze do portu. Holm. Puściliśmy się w po- 
goń za niemi i wkrótce uyrzeliśmy, iak 


\ 


E E AE E wE OO. a 


` 


“üprowådzali ż sobą bydło i to wszystko, 


ĉo tylko zabrali.. Nie daliśmy, im do- 
paśdź do portu, a w chwil kilka otrzy 
maliśmy zwyciaztwo. Rozbóynicy ucie- 


kli na okręt, a my uwolniliśmy z: ich 


rąk wszystkich: współziomhów i zacnego 
Gubernatora; . 

— Asmundzie , zawołała Dina, kiedyż 
ci będziemy mogli wyplacić się ża tyle 


dobrodzieystw? 


— Nie mówmy otóm zacna Pani rzekł 


młodzieniec z przytlumionćm : westch= 
niem. 


wracać do Bessastaderu. 

— Lękam się przepędzić nocy w ia- 
skini tego pustejnika rzekła przestraszo- 
na Dina, Pos kaj 

— Znam tego biednego starca odpowie- 
dział Asmund, często go na polowaniu 
spotykałem: Jest nieszczęśliwy, lecz nie- 
zmiernie dobry: pewny iestem Że ci u- 


życzy przyiemnego schronienia. Biarnie 


zostaniesz się w iaskini z Panem 'Szam— 
belanem i będziesz na mnie czekał. 


— Bardzo dziękuię za wasz przyliemny ` 


spoczynek rzek! (Guldenring , lecz As- 
mund nie słuchaiąc go poprowadził obie 
kobiety wgląb iaskini. — Asmud iest’ 
tutay! zawoła! na pustelnika, który na— 
tychmiast się pokazał. Zaprowadź nas 
do Aregalu, dobry pustelniku, rzekł 
Islandczyk ; chcemy tam noc przepędzić. 


— Niemogę ci niczego odmówić, rzekł 


starzec, a biorąc rękę Anny poprowadził: 
ią przez ciemne przeyście, Dina'i As— 
mund postępowali za niemi. Szli długo 
w ciermmości pod sklepieniem lawy, i 
postrzegli światło dzienne dopiero w 
chwili gdy iuż znikać zaczęło. Jużeście 


przybyli rzekł NME wyprowadzaląc 
( m 


Trzeba spocząć, słonce iuż'iest = 
na sachodzie, a niepodobna w nocy po- 


4 
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obie kobiety z podziemnego przeyścia. — 
Ja postanowiłem nie weyść nigdy do 
tego ziemskiego raiu, moie grzechy 
wzbraniaią mi do niego przystępu. Je- 
dynie serca czyste znayduią pociechę 
w tém mieyscu rozkoszy. | 
— Dina wstrzymała się, zdziwiona nie- 
spodzianym widokiem. Mieysce gdzie 
się znaydowali, była to równina oto- 
czona ze wszystkich stron skałami, nad 
któremi panował szczyt Gaytlandu, po- 
wietrze było czyste i miłe iak we Wło- 
szech, a ziemia zwolna ogrzewana ie- 
dnostaynym cieplem podziemnych ogni, 
okryta była kwiatami, które iedynie 
w kraiach ciepłych wzrastaią. Owoco- 
we drzewa oświecone, ostatniemi pro- 
mieniami slońca, lekko poruszał miły 
wietrzyk, i tysiączne wonie unósiły się 
nad tém. świętym ogrodem, Asmund po- 
prowadził Dinę pod altanę ze mchu. - © 
—— Otóż to iest twoie mieszkanie na tę 
noc, rzeki do nićy, matka moia zostanie 
z tobą; ia zaś będę czuwał nad twoićm bez- 
pieczeństwem, a przyciskając do ust rę- 
kę mlodéy dziewczyny znikł im z oczu. 
Wkrótce Dina usnęła przy śpiewie pta- 
sząt, mile kołysana slodkiem marzeniem. 


i RozDziaŁ OsMY. 
Dina obudziła się z pierwszemi promie- 


niami słońca, przebiegła równinę szuka- - 


iąc Asmanda, lecz rumieniec okrył iéy 
lica gdy się do niego zbliżyła, 

— Asmundzie, rzekła do niego gło- 
sem niezachwianym, mam ważną taie- 
mnicę powierzyć ci, taiemnicę które za- 
mykam w moićm sercu, od czasu naszego 
rozbicia się na morzu i twego ślachetne- 

go poświęcenia się dla nas. Ty mnie ko- 
_chasz i oddawna odgadłeś że ci iestem 
wzaiemną, Tylko razem możemy bydź 
szczęśliwi, iedno zdaleka od drugiego 
musiałoby wyrzec się szczęścia. Znam 


N 


mego stryla, iego dusza. iest wspaniałą, 
lecz iest dumny z swego urodzenią i ni- 
gdyby nie przystał na połączenie się na» 
Sze. Nie poświęcę szczęścia mego iego 
przesądom. Bez ciebie ijźbym nie żyła, 
chcę ci poświęcić to życie któreś mi nra- 
tował. Zostańmy tu z twoią. matką, pit- 
stelnik z iaskini poblogos!awi nasz owią- 
zek, świat cały o nas nie będzie wiedział. 
Łatwo iest ukryć nasze schronienie, szu- 
kać nas będą, potóm plakać . przez 
dni kilka, nareście zapomną'o nas, amy 
będziemy Żyć szczęśliwi.  Weż moię rę- 
kę Asmundzie, iuż ona iest twoią, idźmy- 
rzucić się do nóg twey matki, niechay nas 
pobłogosławi. ho: Bite 

— Nigdy mnie tyle nie kosztowało 
wypelnienie moićy powinności ile dzi- 
siay, rzekł Asmund; twóy stryi ma nad 
tobą prawo oycowskie, rządzi tu w imie- 
niu Króla, któremu przysięgiiśmy wier- 
ność, powierzył mi ciebie, dla tych wszy- 
stkich powodów muszę odrzucić szczęście 
któreby moie. nadzieie spełniło. Od- 


'wiozę cię dziś do Bessastaderu, a resztą 


Bogu poruczam. On wie lepićy niż my 
biedni ludzie, co nam przyszłość wróży, 
i wswoićy łasce niezapomni o mnie, 
gdy zadosyć uczynię moiemu snmie- 
niowi. - i ; $ DoS 

— Slachetny. młodzieńcze, zawołał 
Tordenskiold, którego pustelnik wpro- 
wadził na płaszczyznę: — nie będąc widzia. 
nym, słyszał ten wspaniałomyślny spór — 
chociażbym miał tę dumę, którą mi przy- 
pisuie moia synowica, iakżebym mógł 
się oprzeć twoićy cnocie? Ty kochasz Di- 
nę, przyymiy., moie - błogosławieństwo , 
iest twoią żoną. . 


W trzy miesiące późnićy, w. kilka dni po 
odjeździe z Islandyi Szambelana Magnusa 
Guldenring, który poprzysiągł że nigdy iuż 
go tego kraiu nie wróci,biskupThord Thor- 
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laekson pobłogosławił w odnowionym 
' Kościele -Skalholdu zaślubiny Diny i 
Asmundą Thyrsklingurson, k'órego Król 
Duński na przedstawienie. gubernatora, 
mianował Landwogtem Islandyi i Kawa- 
lerem Orderu Dannebroga. Stary Tor- 
denskiold towarzyszył nowożeńcom;, a 
po błogosławieństwie podal rękę poczci- 
wemu sternikowi, który ią ścisnął, mó- 
wiąe, Że mocno się cieszy, iż tak szczę= 
śliwie poprowadził ster okrętu, który 
przyniósł szczęście i maiątek synowi, a 
obracaiąc się do swćy synowicy dodał u- 
śmiechaiąc się czyli ci niepowiedzialem 
przybiiaiąe do Islandyi, Że iak poznasz 
moię piękną oyczyznę, nie będziesz ią 
chciała porzucić! 


— Jakiegoź cudu miłość nie dokaże, 
rzekła zcicha Dina, rzucaiąc się w obję- 


cia szczęśliwego Asmunda. 


i 
TARTYKA NAPOLEONA. 


'.Gdy Bonaparte za przysługi uczynione 
Konwencyi w d. 13 wendemiare, (4 Paź.) 
otrzymał dowództwo nad armią włoską. 
Walter:Skott tak mówi o taktyce, przez 
Którą tyle zwycięztw odniósł. 

Można sobie wyobrazić, z'iakim za- 
palem, Jenerał ledwie dwadzieścia sześć 
lat maiący, rzucał się w niepodledly Za- 
wód chwały i podboiów, pełen zaufa- 
nia sam w sobie, i doskonale zgaiący po- 
- łożenie kraiu. Bonaparte aż dotąd dziae 
łał pod naczelnictiwem kogo innego; on 
to poczynił rozporządzenia zdobyciem 
Tulonu uwieńczone; lecz zdobycje to 
Dugomierowi przypisano. Dumorbion, 
przy właszczył sobie wszelką zasługę po- 
wodzenia woysk w Piemoncie, a nawet w 
dniu 13 Vendemiare rzeczywiste przysługi 


Bonapartego zacienił urzędowy stopień 


Barrasa istotnego naczelnego - dowódzey: 
Lecz teraz, ieżeli we Włoszech zbierze ia- 
kie laury, te laury wyłącznie do niego 
samego należeć będą; iakże to dumne 
serce musiało bić radośnie, gdy spieszył 


'ztą nadzieią walki; z iakim zapałem ten 


bystry umysł rozważał i popowa 
środki zwycięztwa! ` 

Bonaparte szczególniey . ufał. w syste- 
mat taktyki aż dotąd nieznany, a które- 
go przynaymniey w małym okresie i nie» 
dokładnie doświadczano; nie od rzeczy 
będzie zatrzymać się w tém mieyscu i 
skreślić ogólne wyobrażenie zasad przez 
niego w praktyce zastosówanych. 

Narody w stanie dzikości, ciągle woy= 
nę tocząc z sobą, utworzyły właściwy 
im sposób walczenia, zastosowany do ich 
kraiu i broni. Indyanin z Ameryki pół= 
nocnćy groźnym iest zręcznóm  strze— 
laniem z fuzyi, stawa na zasadzce w nies 
przystępnych lasach i. używa wszelkich 
podstępów nieregularney woyny. Arab 
lub Scyta, w pustyniach swoich, czyni 
obroty z iazdą, otacza nieprzyiaciela iak 
chmura, niszczy go niespodzianym nae 
padem , naglóm odstąpieniem i nies 
spodziewanym sposobem którym znowu 
slawa w szyku woiennym, pustoszy kray 
w około siebie, zabiera transporta Ży- 
wności, iednćm słowem prowadzi woy- 
nę, iaka przystoi ludowi maiącemu za 
sobą wyższość iazdy. 

Pierwszy wiek cywilizacyi nie sprzy- 
ia powodzeniom woiennym, w miarę 
iak naród.pdstępu e w sztukach, tych to 
płodach pokoiu,: a charakter Żołnierza 
zaczyna nie tak ściśle Tączyć się z chara- 
kterem obywatela, systemat przyrodzo= 
néy sztuki wychodzi z użycia, a gdy 
obce napady albo woyny domowe, po- 
woluią mieszkańców do broni, szukaią 
tylko swoiego nieprzyiaciela, wpadaią na 
niego a wyższości siły i a pore: 


uR 


czaia wypadek walki. Możemy ża przyę 
kład wystawic, woyne domowa w An< 
gli gdzie ludzie obudwu strońictw w al-- 
czyli zsobą w calćm Królestwie, bez 
Żadnego zwiazku, nie myslac nawet że 
sobie wzajem dopomagać powinni i 


.Gzynić obroty w tem sposób, aby rozpro- 


szone. gromady= w niepodlegle woysko 
zamienić. - Przynaiymniey to co wtym 
rodzaiu chciano zrobić, opierało się na 
plinach iak nayniezgrabnieyszych, po- 
nieważ w bitwie ta część w oyska która 
otrzymała wyższość, ścigała nieprzyia= 
ciela tak daleko iak tylko mogla, za- 
miast korzystania ze swego zwycięztwa 
dla wsparcia tóy częśei, która ieszcze 
nie awyciężyla. tym więc sposobem 
główny: korpus tego samego woyska był 
ziwyciężony ; a dedno! iego „skrzydło 
zwy:ciężaiace żaymowało się ściganiem 
tych którzy cofnęli się przy pierwszćm 
udeizćnili. : 
"Lecz gdy rzemiosło woienne stalo się 
przedmiotem i celem głębokićy rozwagi; 
odkryto zwolna, Że zasady. taktyki o= 
pieraią się na matematyce i Że zwycię- 
ztwo uwieńczy Generala, który będzie 
mógł. zgromadzić. naywiększą liczbę 
woyska na; iednymże punkcie i w ie~ 
dnymże czasie, pomimo mnieyszosci sił 
swoich w ozóle wziętych. Nikt niepo- 
siadał w wyższym stopnia od Napoleona, 
geniuszu rachuby i kombinacyi potrze- 
dnóy do wykonania tych 
obrotów. lto było w rzeczy samćy ie- 
go taiemnicą (iak ia przez nieialLi czas 
nazywano) A tsiemnica ta polegała szcze- 
gólnićy na wyobrażni obfitéy w pomy- 
sły i środki, któreby nigdy komu io- 
nemu na myśl nie przyszły; na iasności 
i zwięzlości iego planów, ma sposobie 
kierowania z pewnością oddzielnego ru- 
chu kolumn woyska, które go wykos 
naé miały, tak, iż każda dywizya przy- 
chodzila na Wskazane mieysce , w chwili 
gdy ićy czynność stawała się potrzebną; 


stanow czych 


nareście taiemnica ta polegała na głębó- 
kiey umieiętności, która temu geniuszowi 
wskazywała, iakich ma wybierać ı nay- 
zdolnieyszych wykonywaczów woli swo- 
iey;, przy więzywać ich do swoićy osoby, 
u zalecaiąc każdemu to, co z iego pla- 
nów znać powinni, być pewnym. że 
wykonaią rozkazy iego całą swoią zdol- 
nością i zręcznością. 
` Tak więc iego obroty, iakkolwiek 
śmiałe, uskuteczniane byly nietylko z 
dokładnością , do. którey dotąd ieszcze 


dzialania woienne nie doszły, lecz 
z szybkością, która zawsze. niespodzia- 
nem przeymowala podziwieniem. Nar 


poleon pokazywał się iak piorun swoim 
nieprzyiacioľom, a gdy kilkakrotne do- 
świadczenia, nazwyczally ich do zadzi- 
włalącóy szybkości iego obrotów, wyni= 
klo ztąd, Że cze loktoć R R iego 
uderzenia, w wątpliwey i niepewnćy po- 


"stawie, gdy tymiczasem z mnieyszą oba- 


wą byliby poznali, że rostropnićy iest 
iego samego uprzedzić. 


Wielkich ofiar było potrzeba, ażeby 


woyska francuzkie zdolne były wykońy= 


wać obroty z taką szybkością, iakiey 
wymagały plany Bonapartego. Nie miał 
za mie ani trudności, ani teź nieprze- 
widzianych przeszkód. Czasu, który wy- 
rachował dla wykonania: przepisanego 
obrotu, pod żadnym pozorem nie było 
wolno przestąpić. Kolumna musiała ra- 
czóy porzucać bagaże, „zostawaiących | w 
tyle, samą nawet artylleryą, nie zaś przy- 
bywać zá późno na mieysce swego przes 
znaczenia. Ztąd wyniklo, że wszystko 
co dotąd. uważano za rzecz kónieczną, 
nietylko dla: zdrowia, lecz, nawet dla 
bytu woyska, oddalone było z woysk 
francuzkich, Po raz pierwszy uyrzano 
zolnierzy obozuiących bez namiotów, bez 
ekwipażów polowych, bez magazynów 
Żywności, bez'sżpitalów woiennych; żoł- 
nierże iedli i spali iak mogli; umierali 
tam gdzie upadli, lecz zawsze szli na 


1 


zawsze walczyli i oe zwycię- 


< 


przód, 
zali. 

"po prawda, Że ten 6830 wyrzekania 
się wszystkiego prócz zwyciężtwa, „po- 
minażał „wszelkie zwyczayne okropności 
woyńy. Żołnierz maiąc oręż w ręku, 
pozbawiony żywności, ARE się maro- 
derem i łupiescą, zaopatrzał swoię po- 
trzeby przez rabunek; złe które wy- 
rządzał ;, przewyższało korzyść, iaką 
dla, siebie odnosil.—- Z tém wszystkiem, 
chociaż drogo opłacony ten’ systemat, 
miał za sobą: tę korzyść, Że otrzy- 
*mywał to, co bytóby wątpiwem w po- 
wolnieyszćy woynie, gdzie 7olnierz 
Ściśle iest w karności trzymany. Syste- 
mat ten niszczył woysko przez choroby, 
trudy i wszelkie skutki z braku zaspo- 
koienia potrzeb wynikalące, Tecz zwy- 
cięztwo towarzyszyło mu. zawsze, a to 


dostatecznóm było, aby ci, którzy prze- 


Żyli, zapomnieli o swoich trudach i aby 
nowo zaciężni stawali chętnie na miey- 
scu poległych; Cierpliwi w pracy , ży- 
wi i weseli, łatwo pocieszaiący się zwy- 
cięztwem; po wytrzymanych cierpie- 
niach, żołnierze francuzcy byli właśnie 
takiemi ludźmi,  iakich było potrze- 
ba do wykonania tey przykrey służby , 
pod naczelnictwem człowieką, o którym 


wkróce przekonali, się, że poprowadzi 
do zwycięz twa tych wszystkich , co iego 
trudy znieść zdołalą, ` 

SAS TII. 


Uzupelniaiąc wiadomość o dziele: Ży- 
cią i pisma Stanisława Leszczynskie- 

: go: wprzeszłym numerze Rozmaitości 
umieszczona, dodaiemy to co .nam szczuż 
piość mieysca y powiedzieć nie'dozwolila, 
że Tlomacz. polski tego dzielą, korzystał 
i zinnych źródeł dląuzupelnienia dziela 
Pana St. Ojien, których spis w przekła- 


'1szy obeymuie str. 234, 


„ rus, Król, 
Ryceręki, 


dzie swoićm unieścił, 7 „Wymieniamy 


oraz iako rzecz RITOS milosników 
literatury oyczystćy wyszczególnienie, 


W szystkich dziel Leoszczynskiegą 


DZIEŁ A. CE 

RZEZ SAMEGO STANISŁAWA NAPISANE. 

Elistorya starego `i nowego testamentu z 
tlómaczeniem do zbudowania wydana, 
wziętym z oyców świętych, dla nauki 
obycźaiów każdego stanu ludzi, 
cuzkiego. wierszem polskiią (pdea Stani= 
slawa Lesztoyniskiego ) „przejłómaczóna, 
w Nancy, w drukarni Piotra. Antoine. 
J. Kr. M. i Miasta Typografi, -roků 
pańskiego MDCECI;XL.'( folia: oai mer) 
str. 745. Edycya. Exemplarzów 'znay= 
dui- cych się w Bibliotekach: Pilawskióy 
i Publ: W arszawskićy , iest DEn i 
kosztowna. : ; 

Oeuores du philosophe BAA. asi a 
Paris MDCCEFYX. 8v0 min. Na: Tomy 
gi 178) za 
268, Sty 289. Jest to st: ana i iedy ny 
zbiór wszelkich pism  Stanisiawa, a 
mianowicie w przedmiotach: Religii , 
moralności i polityki; 


Głos wolny wolność ubezpieczaiący roku 
pańskiego 1733 wydany; a powtórnie 
przedrukowany r, 1790 przez M. S. K. 
knkara CAP: NER G. P. Z. dn śto, 
Zatwierą przedmioty - następuizice; Cle— 
Ministri, Stalus,, Senat, Stan 
Formą Qonsiliojum y Seym, 
Ińterstitium mię dzy y, Seymami, Plebei , 
Wóysko, Skarb, Sprawi dliwość,. poli- 
ties, i Ele! cya Królkwś BA 

Po ażeż ólnione artykuly daią wyo- 
brdżenie o tém dziele: | 

Pensées philosophiques i, mmales „et 
politiques, ouvrage de main de Maitre, 
a Nancy, Berlin,. Payis et LJon in wo 
min. str. 560 wydane r. MVCCLX VUL 
- Dzielo to składaią mysli i zdanią uty- 


mfrańe 


— 560— 


«wkowe Stanisława  Lcszczynskiego i 
Fryderyka Wielkiego Króla Pruskiego. 
Stanisława są myśli w przedmiotach na- 
stępny.ch: Bałwochwalstwo , , ateizm , 
Bóg, deizm, Roeligiia, Opatrzność , 
surmnienie , filozofia. umieiętności, ge- 
Tiusz , zdęlności ; Rząd, Monarchia; 
Rzeczpospolita , Panuiący s woyna , 
sprawiedliwość, finanse, polityka, czło- 
wiek, dworak, bohaterowie, wielcy 
zde, dostoyność,: lud, namiętności, 
enota , „mądrość „ludzkość, rozum, 
-szacunek ,, przyiazń, skromność, mge 
ztwo, pochwatj, chwała, fadzikial, 
społeczność, występek , hypokryzya , 
poiwarz,. oszukaństwo , zrmyślanie , 
nienawiść ,. zarozumiałość, - zawiść, 
niewdzięczność , lenistwo, próźniach 
two, duma, dłakomstwo, zazdrość, 
niewiadomość , pożądliwość, szczęście, 
(fortuna), nieszczęście, żądze, rozkoż 
sze, miłość , miłość własna, dobro- 
dzieystwa, doświadczenie, rodzeństwa, 


wybor stanu, ubóstwo, słabość, na- 


tura, historya, wymowa, giist, wie— 
lomówny, czas.  Tudzież dz iewięć 
kart pod napiscm: penedes diverses. 
Stanislas le grand dans l'infortune ou Lettre 
de cet auguste monarque á la Reine de 
France sa Fille ou il détaille de la ma- 
nière la plus touchante les dangers qu’il 
a couru en sortant de Danizig dei le 
siege de cette ville. Franfort et Leipzig, 
gro major. str. 42, z przedmową wydaą- 
wcy składalącą się z sir. XIV. obeymu- 
iącą historyczne objaśnienie tego intere- 
suiącego Listu Stanisława. 

Tenże List widziałem ieszcze w ięzyku 
francuzkim pod trzema innemi datami i 
tytułami drukowany; pierwszy pod napi- 
sem: 

Lettre du Roi de Pologne Stanislas I. 
ou il raconte la maniere doni-il estsorti 
de Dantzig durant le siege de cette ville. 
Amsterdam, 1758 8vo maj. drugi p. t. 


; oku 1734, w Warszawie, 


Relation d'un voyage de Dantzick á Ma- 
riennwerden (173 1) a Paris. 1823 2d Edit: 
8vo maj: str. 112. trzeci, pod tyt: 

Leltre du Roi de Stanislas a un de 
Ses amis contenant les veritables circons 
stances de sa retraite «dè Dantzig 1734 in 
4to. toż samo po niemiecku pod; tyt: 

Schreiben des Königs Stanislai en eis 
nen seiner Freunde worinnen die wahren 
amsiände seiner Retirade aus Dantzig ent- 
halten, aus dem franzósischen ins Deut= 
sche übersetzt; anno 1734, in 4to str. 20. 

Mamy w ięzyku polskim tlómaczenie 
tego. Listu pod tyt: 

Opis podróży z Gdańska do Kwidzy= 
ma Króla Stanisława Leszcz zyńskiego 
nakładem i 
drukiem Józefa Puhszty, 1824 r. Syo min: 
str. 100. 

__Niedowiarstwo pokonane zdrowym 
rozumem, przez Króla Filozofa. w Kra- 
kowie 1824str. 52. Tudzież w dziele pod 
tytułem: 

Histoire de la pr détendue Revolution 
de Pologne avec un examen de sa nou- 


velle constitution, par M. Mehee, Paris, - 


chez Buisson, 1792. I. V. str. 376. 
Zmayduią się wyiątki zdzieł Stanisła- 
wa, iakoto: ~ 
Od str. 131 do 170 włącznie, i czule 
przemawia ża ladem wieyskim w Polsce. 
Od str. 272 do 291 są myśli o policyi, 
Od str. 292 do 314 zkąd znowu do 
str. 352 obszerne uwagi o wymierzeniu 
sprawiedliwości. 
Dzieła |od tyt: 
Histoire de Stanislas prómier Roi de 
Pologne etc, par Mr Vabbć Proyart, zay- 
muią pisma Stanisława Leszczyńskiego. 
` Qeuvres.choisies de Stanislas Roi de 
Pologne, Duc de Lorraine, de Bar etc. 


prócedćes d'une notice historique par 


Mme de St. Oućn Paris à la Libraire de 
J. Carez, et chez Eymeri. 1825. L Poe 
8vo maj. pag. RE 


Tudzież cały tom 92gi. 


